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R O m i l  S P R I D Z I E I G H
Kilka uwag

W edle u sta lonej opin ji, celem i dążeniem  każdej 
spółdzielni, bez w zglądu na je j rodzaj i p rzed m io t dzia
łania, jest oddaw anie ja k  najw iększych korzyści m o
ralnych i m ate rja lnych  osobom bezpośrednio  za in te re 
sowanym, przez w yręczanie ich w szeregu fu n k cy j gos
podarczych p rzek raczających  granicę m ożliw ości lub o- 
placalności indyw idualnego działania, p rzy  prow adze
n iu  własnych w arsztatów  pracy . Nie je s t za tem  celem 
spółdzielni w edle naszego m niem ania — ■ znoszenie 
pryw atnej własności i zam iana gospodark i p ryw atnej na 
gospodarkę w spólną, albo uspołecznienie w szystkich in 
dyw idualnie dotychczas prow adzonych w arsztatów  
pracy.

Spółdzielnia w  naszem  rozum ieniu, n ie  je s t celem, 
lecz jedynie i w yłącznie narzędziem  i  środk iem  zmie
rzającym  do u ła tw ien ia  pracy i popraw y b y tu  szero
k ich  warstw  społecznych.

N ie łudzim y się, aby spółdzielczość, m im o istotnie 
kolosalnego rozw oju w całym świecie i m im o kolosał- 
nych, a n iezm iernie różnorodnych ko rzyśc i oddawa
nych ludzkości, zdolna by ła , przynajm niej w najbliższym  
okresie czasu, na  ty le  opanow ać życie gospodarcze, aby 
je  całkowicie zm ienić w sposób ta k  is to tn ie  idealny , jak  
to sobie n iek tó rzy  en tuzjaści w yobrażają.

Na spółdzielczość p a trzeć  należy rea ln ie  i n ie żą
dać od niej w ięcej, niż ona dać obecnie m oże; rów 
nież nie należy ludziom  gwałtownie obiecyw ać takich 
korzyści, k tó re  n a raz ić  są złudnem  m arzen iem , osłabia- 
jąeem chęć i wolę człow ieka w walce i w p racy  o lep
szy by t doczesny.

Spółdzielczość w iele osiągnie, gdy da ludziom  to, 
czego oni n a jbardzie j p ragną, o ile p rag n ien ia  te  le
żą w granicach rea lnych  możliwości.

Aby spółdzielnie m ogły spełnić swoje najsk rom 
niej po jęte  zadania, m uszą one być do tego zdolne. Tę 
zdolność osiągną ty lk o  wówczas, gdy pod  każdym 
względem będą doskonalsze od każdego innego  przed
siębiorstw a gospodarczego. Wyższość i  doskonałość 
przedsiębiorstw a spółdzielczego jest nieodzow nym  wa
runkiem  osiągnięcia postaw ionego celu, to  je s t moż
ności oddaw ania członkom  istotnych bezpośredn ich  lub 
pośrednich  korzyści m oralnych  i m ate rja lnych . T ę nie
odzowną wyższość i doskonałość, spółdzielnie osiągnąć 
mogą tylko wówczas, gdy pod względem organizacyj
nym  i gospodarczym  stać będą na w ysokości zadania.

Spółdzielnie ty lko  wówczas mogą dobrze  spełniać 
sWoje zadania i ty lko  wówczas mogą is to tn ie  być dla 
członków pożyteczne, a przez to poir/.cbiie , gd': .'i>h 
sprawność organizacyjna, a dz.ęki m ej - -  spraw ność 
gospodarcza, jest bez zarzu tu  i jeżeti funk.ijonow anie 
ap a ra tu  organizacyjnego odbywa się spoko jn ie , bez 
żadnych zgrzytów i załam ań, w sposób odpow iadający 
wszelkim wym aganiom  społecznym  i gospodarczym .

A p ara t spółdzieln i m oże funkcjonow ać doskonale 
i pożytecznie ty lko wówczas, gdy jego k o n stru k c ja  zbu
dow ana będzie w edle rac jonalnych  form  odpow iadają
cych m inim alnym  w arunkom  dla danego ro d za ju  przed
siębiorstw , a ponad to , gdy istn ieć będą n iezbędne do 
prow adzenia  danego przedsiębiorstw a środk i. ]

Zasadniczo spółdzieln ie  różnią się od  każdego in 
nego przedsięb iorstw a tem , że są one zawsze zrzesze
n iam i osób, a nie kap ita łów , że są zatem  p rzed sięb io r
stw am i społecznem ij; a dzięk i naszej U staw ie o Spół
dzieln iach, przedsięb iorstw am i najbardzie j dem okra- 
tycznem i, zależnem i p rzez to  od woli w iększości ogółu 
zain teresow anych członków . * [

Z rac ji swego społecznego ch arak te ru  i dem okra
tycznego ustro ju , spółdzieln ie m uszą egzystencję i dzia
łalność swoją op ierać o pew ne trw ałe  ram y  i  norm y, 
regu lu jące  n iek tó re  spraw y w sposób obow iązkow y i 
bezapelacyjny, a n ie k tó re  w sposób dow olny, zależny 
od w oli pew nych ty lko  organów  i czynników  tw orzą
cych organizację spółdzielczą. Bez tak ich  ram  i norm  
u stala jących  zasady, fo rm y  i  sposoby organizow ania i 
dzia łan ia  —  spółdzielnie n ie  mogłyby istn ieć , gdyż na 
św iecie żadna organ izacja  społeczna w stan ie  zupełnej 
sw obody, to znaczy an arcb ji istnieć nie m oże.

J a k  wszystkim d o b rze  wiadomo, życie społeczne i 
gospodarcze w sposób zasadniczy regu lu ją  p raw a i u 
staw y w ydane-przez najw yższe w państw ie organa. T a
k im  praw em , na  podstaw ie k tórego o rganizu je  się i 
działa  cała spółdzielczość, jest „U staw a o Spółdziel
n iach “ .

U staw a o Spółdzielniach jest zatem  najszerszą ra 
m ą, w  k tó re j m usi m ieścić się cala działalność spół
dzielcza. U staw a o Spółdzielniach zaw iera n iek tó re  ta 
k ie  przepisy , k tó rych  zm ieniać samowolnie n ie  wolno 
i k tó re  obowiązują w szystk ie spółdzielnie bez względu 
na  ich  rodzaj i zakres działania.

D la poszczególnych rodzajów  spółdzielni, ustaw a 
p rzew idu je  osobne norm y szczegółowe —  czyli s ta tu ty , 
k tó re —- w pew nych p u n k tach  muszą się ściśle stoso- 
v.ać do obowiązkowych postanow ień ustaw y, a w in 
nych  m ogą się dowolnie różn ić , lecz rów nież w gran i
cach  ogólnych przepisów  ustaw y.

S ta tu t jest zatem  d ru g ą  norm ą praw ną spółdziel
n ie  obow iązującą. S ta tu t się różni od ustaw y tem , że 
o jego  treśc i, o jego postanow ieniach m ieszczących się 
w ram ach  ustawy, decyduje początkow o wola tw órców  
spółdzieln i, a następnie  ogól. członków, k tó ry  m oże s ta 
tu t  i wszystkie na  jego podstaw ie wydane w ew nętrzne 
n o rm y  praw ne, w sposób w sta tucie , albo ustaw ie w ska
zany zm ienić i obalić.

Jeżeli zatem  chodzi o ogół członków, to  dla nich  
najw ażniejszym  praw em , k tó rem  się spółdzielnie w swej 
działalności winny rządzić, jest sta tu t.

Byw ają dwa rodzaje  sta tu tó w : — k ró tk ie  zaw iera
jące ty lko  przepisy nieodzow ne i szereg ogólnych prze-



pisów najw ażn ie jszy ch  o raz d ług ie  z a w ie ra jąc e  n iem al
streszczen ie  ca łe j ustaw y.

O tóż z pow yższego  w ynika, że  p o za  ogoinem i n o r 
m am i p raw n em i ob o w iązu jącem i w szy s tk ich , jak  k o 
deks cyw iłny, k a rn y  i hand low y , o b o k  ustaw  p o d a tk o 
w ych itp . k a ż d ą  spó łdz ie ln ię  o b o w ią z u ją c ą  nas tęp u jące  
n o rm y :

I  U staw a o S pó łdzie ln iach ,
II. S ta tu t  spó łdz ie ln i,
I II . R eg u la m in y  w ew n ętrz n e .
K ażd a  w ięk sza  in s ty tu c ja  sp o łe cz n a , każdy  zwią 

zek  osób czy in s ty tu c y j s ta ra  się  o to , ab y  jego o rgani 
zacja  m ia ła  je d n o lity  c h a ra k te r  i  je d n o lity  u s tró j, gdys 
ty lko  w ów czas m oże on a  n a leży c ie  sp e łn iać  sw oje za 
d an ia . P o d o b n ie  i  spó łdz ie ln ie  tw o rz ą c  je d n ą  orgaiiiza 
c ję  m uszą m ie ć  je d n o lite  n o rm y  o g ó ln e  i  spec ja lne , u 
ła tw ia jące  is tn ie n ie  i  d z ia łan ie  w  o k reś lo n y m  k ie ru n k u  
B ez ta k ic h  je d n o lity c h  n o rm  fu n k c jo n o w a n ie  organi 
zacyj spo łecznych , sk ład a jący ch  się z b a rd z o  w ielu  jed 
no ste k , n ie  b y ło b y  m ożliw e, te m b a rd z ie j w ięc  spóldziel 
n ie  o rg an iz u jąc e  szero k ie , s łabe i n ie d o s ta te c z n ie  przy 
go tow ane w ars tw y  społeczne, m u szą  u d z ie la ć  im  pisa 
nych  w skazów ek , aby osoby te  w ied z ia ły , co i  ja k  czy 
n ię , w zg lędn ie  czego n ie  czynić , ab y  sp ó łd z ie ln ię  nale 
życie z p o ż y tk ie m  i  ko rzyśc ią  d la  ogó łu  p row adzić .

W  sp ó łd z ie ln iac h  o rg an iz u ją  się  sz e ro k ie  w arstw y 
społeczne, ożyw ione n a jlep szą  ch ęc ią , a le  n ieposiadają- 
ce n ie raz  m in im a ln y ch  w iadom ości o rg an izacy jnych  i 
specja lnych  w  d an e j d z ied z in ie  g o sp o d a rc ze j. Ludziom  
tym  należy  b ezw aru n k o w o  d ać  n ie ty lk o  n o rm y  ogólne, 
ale p o n ad to  trz e b a  im  dać w sk azó w k i szczegółow e, k tó 
re  pozw oliłyby  im  ta k  sp e łn iać  sw oje  obow iązk i, aby 
w ydobyw ać ze  spó łdz ie ln i n a jw ięc e j p o ż y tk u  d la ogó
łu. O prócz w ięc  s ta tu tu  je d n o lite g o  d la  w szystk ich  da
nego ro d z a ju  spó łdz ie ln i, is tn ie ć  m uszą „regu lam iny  
w ewnętrzne^^ p rzed ew szy s tk iem  d la  w ładz, d la  Z arzą
dów  i R a d  N ad zo rczy ch  ja k o  ty c h , in s tan c y j k tó re  są 
o d p o w ied z ia ln e  m o ra ln ie  i m a te r ja ln ie  za s ta n  o rgani
zacji, za je j m a ją te k  i  za je j ren to w n o ść .

D o sk o n a ląc  sp raw ność o rg an izacy jn ą  i  handlow ą 
spó łdz ie ln i, co pew ien  czas n o rm y  p raw n e , a  zwłaszcza 
s ta tu ty  i  reg u la m in y  p o d d aw ać  należy  rew iz ji i  p rze
p row adzać  w  n ic h  zm iany, k tó r e  p ra k ty k a  codzienna 
w ysuw a i k tó ry c h  do b ro  sp ó łd z ie ln i i ich  członków  
w ym aga.

P isząc  o obow iązu jących  sp ó łd z ie ln ie  p rzep isach  
zauw ażyć n a leż y , że n a jd o sk o n a lsze  p raw a  i reg u lam i
ny p o zo s tan ą  m a rtw e m i li te ra m i, gdy n ie  b ę d ą  znane 
i gdy n ie  b ę d ą  s ta le  p rze z  w szy stk ich  na leżycie  p rze
strzegane  i  sto sow ane. Cały e fe k t  w szelk ich  p raw  po le
ga n a  ich  s to sow an iu . S to su jąc  się  do p rzep isów  un ik 
n ie się b łę d ó w , a p rze d ew szy s tk iem  s tr a t  m oralnych  i 
m a te rja ln y ch . T e  p a rę  uw ag n a su n ę ły  się nam  n a  sku
tek  zauw ażonego  w sp ó łd z ie ln iach  lekcew ażen ia  w'szel- 
k ich  p rzep isów .

O konieczności koncentracji 
zakupu pasz

S treszczen ie  r e f e r a tu  p . W ic e p a tro n a  P lu c iń sk ieg o  wy
głoszonego n a  S ejm iku  S p ó łd z ie łn i w  T o ru n iu . 
P rz e d  p rzy stąp ien iem  do om ów ien ia  w łaściw ego 

tem atu , n a leży  p o k ró tc e  p rzy p o m n ieć , ja k i je s t cel i 
jak ie  są za d an ia  „ R o ln ik a "  ja k o  spó łdz ie ln i ro ln iczo- 
handlow ej.

O tóż w ed le  in ten cy j tw órców  „R o ln ik ó w “ a zw łasz
cza Ks. P a tr o n a  aw rzy n iak a , ja k  rów nież  w ed le  in 
tencyj p ó źn ie jszy ch  i obecnych  k ie ro w n ik ó w  Zw iązku 

Spółdz. Z aro b k o w y ch  i G ospodarczych , in te n c y j zresz

tą  zgodnych  z ży czen iam i sfe r n a jb a rd z ie j b ez p o śred 
n io  z a in te re so w an y c h , m ianow ic ie  s fe r  ro ln iczy ch , w 
szczególności w ło śc iań sk ich , by ło , je s t  i  być pow inno  
zaw sze:

a) zw alczan ie  lichw y to w aro w ej,
b) zw alczan ie  oszukańczych  m a n ip u la c y j tow aro 

w ych,
c) o rg an izo w an ie  za k u p u  i sp rz e d a ż y  a rtyku łów  

ro ln iczych  i  z iem iop łodów  n a  w a ru n k a c h  n a jh a rd z ie j 
d la  ro ln ic tw a  k o rzy stn y ch .

In n em i słow y, ja k  to  często m a w ia ł K s. P a tr o n  
W a w rzy n iak , sp ó łd z ie ln ia  p o d  f irm ą  „ R o ln ik “  m a  hyc 
n a jb a rd z ie j z a u fa n ia  godnym  i n a jb a rd z ie j  d la  ro ln ic 
tw a dogo d n y m  i  poży tecznym  p o ś re d n ik ie m  h a n d lo 
w ym , w y rę cz a ją cy m  p ro d u ce n ta  ro ln eg o  w e w szystk ich  
czynnośc iach  h an d lo w y c h  w sposób  i  n a  w a ru n k a c h  
doskonalszych , o d  w aru n k ó w , n a  ja k ic h  p rac u ją  p ry 
w a tn e  p rz e d s ię b io rs tw a  hand low e .

M ów iąc o do sk o n a lszy ch  w a ru n k a c h , nie, trz e b a  
m ieć na m yśli je d y n ie  b ez p o śre d n ic h  k o rz y śc i m a te r 
ja ln y ch , u w idoczn ionych  w cen ie  w yższej od  cen  ry n 
kow ych.

W edle pow szechn ie  p rz y ję te j za sa d z ie  spó łdz ie l
czej —  h a n d e l w  spó łdz ie ln iach  m a  się  odbyw ać po 
dziennych  cen ach  gie łdow ych, w zg lęd n ie  p o  cenach  is t
n ie jący ch  n a  m iejscow ym  ry n k u , o ile  oczyw iście nie 
zachodzą w y p a d k i w yraźnego  w y zy sk u  i  lichw y, k tó rą  
„ R o ln ik i“  obow iązane  są zw alczać p rz e z  sp rzed aż  to 
w arów  po  ce n ac h  odp o w iad a jący ch  rz e te ln ie  u sta lo 
n ym  cenom  rynkow ym . O becn ie  p rz y  is tn ie n iu  cen 
k a r te lo w y c h  o k reś lan y ch  dla w ielu  a r ty k u łó w  ro ln iczych  
n a  p o d s ta w ie  p ro ce n to w e j zaw arto śc i is to tn e g o  sk ładn i
k a , n ie  is tn ie ją  z regu ły  w ypadki p o b ie ra n ia  cen  lich
w ia rsk ich , p o za  sporadycznem i w y p a d k a m i zw ykłego 
oszustw a. N a to m ia s t konieczność reg u lo w a n ia  ce n  na 
lo k a ln y ch  ry n k a c h  zachodz i n ada l w  h a n d lu  ziem iop ło 
d am i, a zw łaszcza w  h a n d lu  zbożem .

B ezp o śre d n ie  k o rzy śc i m a te rja ln e , k tó r e  tego  ro 
d za ju  sp ó łd z ie ln ie  ja k  „R o ln ik i“  m ogą i  p o w in n y  da
w ać sw oim  cz łonkom , są w yp łacane w k o ń cu  ro k u  z 
czystych  zysków :

a) ta n tje m y  od  udzia łów  —  og ran iczo n e  U staw ą o 
S pó łdz ie ln iach  do w ysokości 2%  ̂ p o n a d  stopę p ro c e n to 
w ą B a n k u  P o lsk iego ,

b) d y w id en d y  tow arow e, k tó r e  m o ż n a  daw ać w 
n ieo g ran iczo n e j w ysokości, w za leżn o śc i od  dokonanych  
ze spó łdz ie ln ią  o b ro tó w  tow arow ych .

A le d o b ro d z ie js tw a  „ R o ln ik a“  n ie  m ogą się o g ran i
czać jed y n ie  do o d d aw an ia  k o rzy śc i m a te r ja ln y c h , gdyż 
tu ta j  m oże za is tn ieć  zjaw isko teg o  ro d z a ju , że w ysokie 
ta n tje m y  i d y w id en d y  m ogą p o ch o d z ić  z w ysokich  cen 
p o b ie ra n y c h  p rz y  sp rzedaży  to w aró w , n a  k tó ry c h  w  w y
p a d k a c h  fa łsz e rs tw a  p ro d u ce n t ro ln y  p o n o si p o n ad to  
s tra ty , ja k ic h  n ie  w yrów na nam  n a w e t najw yższa dyw i
d e n d a  to w aro w a i najw yższa ta n t je m a  o d  udziałów .

D o b ro d z ie js tw a  „ R o ln ik a“  m a ją  po legać na tern, 
aby  cz łonek  k u p u ją c  po cenach  ry n k o w y c h  p o trze b n e  
m u to w ary , o trz y m a ł to w ar rz e te ln y , k tó ry  po  odpo- 
w iedniem  zasto so w an iu , pow in ien  p rz y n ie ść  m u  k o rzy 
ści m a te r ja ln e  d ro g ą  p o śred n ią  p rz y  re a liz a c ji odnoś
n ych  p ro d u k tó w . D o b ro d z ie js tw a  „ R o ln ik a “  m ają  p o 
legać na ca łk o w ite j pew ności, że  to w a ry  w spółdzielni 
k u p io n e  n ie  b ę d ą  to w ara m i fa łszo w an em i lub  zgoła bez- 
w arto śc iow em i, a n ie ra z  w p ro s t szkodliw em i.

Jeże li ty c h  m in im aln y ch  za d ań  „R o ln ik i“  spełn ić 
z ja k ic h k o lw ie k b ą d ź  w zględów  n ie  p o tra f ią ,  n a ten czas 
są n ie p o trz e b n e . Je ż e li p ro d u c e n t ro ln y  m ia łby  t r a k to 
w ać nasze  „ R o ln ik i“  narów iii z in te re sa m i p ryw atnych  
kupców  i p rzy p u sz cz ać , że i w sp ó łd z ie ln iac h  m ogą się 
dziać o szu stw a, to  spó łdz ie ln ie  ta k ie  są zgoła zbędne.



to n iepo trzebne je s t w płacanie udziałów , ponoszenie 
dodatkow ej odpow iedzialności, k łopoty  i odpow iedzial
ność członków R ad y  N adzorczej, P a tro n a tu  i cen tra l 
związkowych —  słow em  niepotrzebna je s t cała organ i
zacja spółdzielcza.

W ielo letn ie  doświadczenia i p rzy k ład y  świetnego 
rozw oju  spółdzielczości z w ielkim  dla ro ln ic tw a pożyt
k iem  dowodzą jed n ak ;

1. że spółdzielczość jest dla ro ln ic tw a organizacją 
w prost nieodzow ną,

2. że spółdzielczość jest zdolna oddać rolnictw u 
nieocenione bezpośrednie  i pośrednie korzyści m oralne 
i m aterja lne, oczywiście:

a) o ile k o n stru k c ja  organizacyjna o p a rta  jest na 
zdrowych podstaw ach ,

b) o ile m etody  pracy  i zasady działan ia u ję te  są 
w racjonalne i  celow e ram y i norm y organizacyjne,

c) o ile spraw ność i solidność o rganizacyjna i h an 
dlowa stoi na w ysokości zadania.

T en  wstęp p o trzeb n y  był dla łatw iejszego zrozu
m ienia m otywów, k tó rem i należy się k ierow ać zam ie
rzając w prow adzić bezw zględną ko n cen trac ję  zakupów  
trzech  artykułów  rolniczych, stanow iących najpow aż
niejsze pozycje obro tów  tow arow ych „R oln ików “ . O ile 
koncentracja  zak u p u  nawozów i opalu  dokonała  się, 
względnie dokonu je  się w rozm iarach  dość poważnych 
bez specjalnego nacisku , o ty le  k o n cen trac ja  zakupu 
pasz nie posuw a się n ap rzó d  i sta je  się zagadnieniem  
w prost palącem  zarów no ze względów na in teresy  p ro 
ducentów  ro lnych  —  członków spółdzielni, ja k  również 
ze względu na  ogólne in teresy  całej spółdzielczości.

O tóż n ie m ożem y żadną m iarą pozw olić na to:
1. aby Spółdzielnie straciły  zaufan ie  rolnictw a, a 

przez to  stały się d la  niego zbędne,
2. aby p rzez  u tra tę  zaufania zm arnow any został 

dotychczasowy do ro h ek  p racy  spółdzielczej,
3. aby p rzez to  rolnictw o pozbaw ione zostało je d 

nej z tych organizacyj, bez k tó rych  obyć się n ie  można.
Otóż z pow yżej przytoezonych w zględów  przed

stawiciele ro ln ic tw a zasiadający we w ładzach  spółdzieł- 
n: rolniczych pow inni dom agać się p o w ro tu  do p rzed 
w ojennych system ów  handlow ania a rty k u łam i dostar- 
czanemi ro ln ictw u, w szczególności paszam i, k tó re  na
leżą do ka tego rji tow arów  n ajbardzie j p o da tnych  do 
fałszowania. W ohec pojaw iających się w ypadków :

a) sprzedaży pasz fałszowanych,
b) sprzedaży pasz bezw artościow ych i wprost 

szkodliwych,
c) dokonyw ania term inow ych zakupów , spekulacyj

nych z hardzo pow ażnem i dla spółdzielni s tra tam i, na
leży zakup pasz treściw ych, skoncentrow ać bezwzględ
nie spółdzielczych cen tra lach  handlow ych. D zięk i kon
centracji zakupu pasz pragniem y uzyskać:

1. unorm ow anie w arunków  zakupu,
2. zabezpieczenie członków spółdzielni przynajm niej 

w 50% przed w ypadkam i sprzedaży pasz fałszowanych 
względnie bezw artościow ych oraz spółdzielnię przed 
stra tam i w ynikającem i z term inow ych zakupów  n ad 
m iernych ilości pasz, często bezw artościow ych, k tó re 
m i zasypują Spółdzieln ie rozm aici agenci ospowi.

W obecnej chw ili Spółdzielnie przeżyw ają p raw it 
tak i sam kryzys, jak i przeżyw ały p rzed  w ojną z rac ji 
pasz treściw ych.

Jak  pisał D r. P aw eł Spandowski w pracy  swej „Z 
p rak ty k i Spółek W ielkopolskich“ :

„N a zbożu spekulow ano m niej, zato pow ażne s tra 
ty poniosły „R o ln ik i“  na  spekulacji paszam i. N iek tóre  
spółki dały się p rzez wymownych w ojażerów  namówić 
na zakup ospy zgóry na cały szereg la t i to  n iety lko  po

cenach  niezbyt korzystnych , ale co gorsza tak że  na wa
ru n k ach , k tó re  spółkę kneblow ały zupełn ie  i  p rzy p ra 
wiały o dalsze stra ty . Je d e n  z tak ich  w arunków  brzm iał 
np ., że „R oln ik“ zobow iązany jest p rzy jąć  tow ar bez 
w zględu na jakość, jedyn ie  za opustem  ustanaw ianym  
p rzez Sąd Rozjem czy, sk ładający  się jed n ak że  tylko z 
hurtow ników  ospowych. S ku tek  był ten , że „R oln ik“ 
przyjm ow ać m usiał bezw artościow e ospy, k tó ry ch  wca
le pozbyć się n ie  m ógł. Po tak ich  dośw iadczeniach 
za jął się Związek sp raw ą —  opracow ał d la zakupna o s 
py inny , dla spółek dogodniejszy k o n tra k t i zaw arł u- 
mowę z szeregiem  firm  ospowych, k tó re  się zobowiąza
ły zaw ierać ze spółkam i in teresy  ty lko n a  podstaw ie 
k o n trak tó w  związkowych. W szelkie inne firm y  zostały 
w ykluczone“ .

Spraw a ta  usankcjonow ana była odpow iednią u- 
chw ałą Sejm iku i by ła  p rzed  wojną b ard zo  surowo 
przestrzegana. T ak ie  postaw ienie spraw y uchroniło  
„R o ln ik i“ od pow ażnych s tra t. W podobny sposób nale
ży uregulow ać tę  p ilną spraw ę dzisiaj, albow iem  liistor- 
ja  z paszam i pow tarza się n iem al dosłownie.

D la in fo rm acji podać należy, że za pasze mało- 
w artościow e wzgl. n aw et bezw artościow e uw ażać nale
ży wszelkiego ro d za ju  ekstrahow ane kuchy  ln iane, rze
pakow e, słonecznikow e i inne kuchy dostarczane z za
gran icy  w form ie śru tó w , za w yjątkiem  ś ru tu  soya, k tó 
ry  m im o tego, że je s t ekstrahow any przedstaw ia  pełno
w artościow ą dobrą paszę. Tak samo pod  żadnym  wa
ru n k iem  nie należy sprow adzać ospy z łusek  ryżowych, 
ospy z orzecha ziem nego oraz m ąki z m ielonych  łusek 
słonecznika (Sonnenhłum enm ehl). K upow anie tych  pasz 
uzasadnić m ożna ty lk o  nieświadomością k ierow ników , 
spółdzielni, k tó rzy  w przekonaniu , że k u p u ją  m ielone 
m akuchy  słonecznikow e, t. zw. „G em ahlene Sonnenblu
m enkuchen“, k u p u ją  „Sonnenblum enm ehl“ , k tó ry , acz
kolw iek  zawiera pew ne ilości białka i tłuszczu, jed n ak 
że uw ażany jest jak o  to w ar m ałowartościowy ze wzglę
du na  to , że b ia łko  i tłuszcz wf tych paszach zaw arte  są 
bardzo  mało straw ne i  dlatego nie stanow ią dla orga
n izm u zwierzęcego w artośc i odżywczej. T ak  samo m a 
się spraw a z ospą z łu sek  ryżowych, k tó rą  zaliczyć nale
ży z p u n k tu  w idzenia w artości odżywczej, jak o  zupeł
n ie  bezw artościow ą. Ospa ryżowa ze w zględu na  niską 
cenę i swoją białość służy głównie jako- przym ieszka 
do ospy żytniej i p szennej. Jeżeli ospa pszenna lub ży t
nia zm ieszana z ospą ryżow ą, sprzedaw ana będzie jako 
ospa żytnia lub pszenna, to m anipulacja tak a  m a n ie 
uczciwy ch a rak te r. Z ty ch  względów handel ospą ryżo
wą w inien być bezw arunkow o zabroniony.

Również p rzestrzec  należy spódzielnie p rzed  z a 
kupem  rum uńskich m akuchów  lnianych i rzepakow ych 
oraz ospy z orzecha ziem nego, k tó re  w edług analiz Sta- 
cyj D oświadczalnych byw ają  tak  dalece zanieczyszczo
ne różnem i chw astam i i innem i dom ieszkam i, że abso
lu tn ie  nie nadają się do handlu .

K oncen trac ja  zakupu  pasz w cen tra lach  spółdziel
czych w ażna jest d la tego , że, p rzy w ylącznem  handlo
w aniu pasz przez cen tra le , w ypadki zakupu  pasz bez
w artościow ych nie będą m ogły mieć m iejsca, ponieważ 
spółdzielnie od swych cen tra l pasz bezw artościow ych, 
naw et gdyby ich żądały , nie otrzym ają. P ozatem  cen
tra le  n ie  będą do zak u p u  pasz żadnej spółdzieln i na
m aw iały i spółdzielnie będą  mogły kupow ać ty lko te  
ilości pasz, k tó rych  w danej chwili po trzebu ją . P rzez to  
un ikn ie  się tw orzenia na  śpichrzach spółdzielni poważ
nych zapasów. Pozatem  un ikn ie  się s tra t p rzy  zniżce 
cen i niepotrzebnego w ięzienia kapitałów , k tó ry ch  spół
dzielnie po trzebu je  do norm alnych obrotów .



Jak  już w spom niano, zagadnienia hand lu  paszam i- 
nie wolno lekcew ażyć ze w zględu na  in te resy  ro ln ic 
tw a, k tórego nie stać na to, aby* m ogło ponosić dalsze 
s tra ty  na k u p n ie  bezw artościow ych i szkodliw ych dla 
zwierząt pasz, ja k  rów nież ze w zględu na dobro spół
dzielni, k tó re  przez lekkom yślność i  złą wolę n ie k tó 
rych kierow ników , mogłyby popaść  w  trudności.

Zbyt pow ażne rob ią  spółdzieln ie  obro ty  paszam i, 
aby można było ten  dział h an d lu  pozostaw ić swobod
nem u uznaniu  kierow ników , w śród  k tó rych  nie wszy
scy zdają sobie spraw ę z doniosłoś.ci organizacji spół
dzielczej.

Zważywszy, ja k  w ielką p rzedstaw iają w artość p a 
sze, jak  w ielk ie  m ogą być s tra ty  dla rolnictw a w razie  
jeżeliby to  m iały  być tow ary choć w części fałszowane, 
a ponadto , ja k  w ielkie dla ro ln ic tw a posiadają znacze
nie, pasze od k tó rych  zależny je s t stan  i rentow ność 
stale rozw ijającej się hodow li, n ie  możem y zgodzić się 
na to , aby znalazł ktoś, k toby  chciał kw estjonow ać p ro 
ponow ane skoncentrow anie zakupu  pasz wyłącznie w 
spółdzielczej cen tra li handlow ej. Uważam y, że p rze 
ciwstawienie się tem u projtektow i, byłoby stw ierdze
niem chęci to lerow ania n iezdrow ych objawów, chęci 
szkodzenia ro ln ictw u  i spółdzielczości.

Zaznaczyć należy, że bynajm niej nie chodzi w da
nym w ypadku o m aterja lny  in te res  cen trali.

Z dajem y sobie spraw ę, że pro jek tow ane rozwiąza
nie sprawy n ie  je s t być może idealne i że nas rolników  
nie zabezpiecza całkowicie p rzed  złą wolą, ale w każ« 
dym razie będzie  to znaczna popraw a w stosunku do 
obecnej sy tuacji niemożliwej do u trzym ania  bez zm iany.

Zrealizow anie p ro jek tu  koncen trac ji pasz w życiu 
zależeć będzie w pierwszym  rzędzie  od R ad  N adzor
czych, k tó re  m uszą koncen trac ję  poprzeć w swoich 
spółdzielniach.

Pośw ięcenie Mleczarni Rolniczej 
w Lesznie

Dnia 2 grudn ia  rb . odbyło się w Lesznie woj. po
znańskiego uroczyste pośw ięcenie i uruchom ienie zało
żonej na początku  ubiegłego ro k u  polskiej spółdziel
czej m leczarni rolniczej, k tó ra  pow stała w skutek n ie
życzliwego trak tow ania  polskich dostawców przez is t
niejącą spółdzielczą m leczarnię niem iecką. M leczarnia 
Rolnicza w Lesznie pow stała z in icjatyw y powiatowego 
Towarzystwa K ółek Rolniczych przy  życzliwym p o p a r
ciu miejscowego B anku Ludowego i „Rolnika'^ oraz 
wydatnej finansow ej pomocy B anku  Związku Spółek 
Zarobkow ych i Państwowego B anku  Rolnego, k tó ry  u- 
dzielając Spółdzielni poważnego k red y tu  na dłuższy 
term in, um ożliw ił uruchom ienie nowocześnie urządzo
nej m leczarni m ającej na celu dostarczać m ieszkańcom  
m iast zdrowego m leka, oraz p rodukow anie  masła eks
portowego. M leczarnia Rolnicza w Lesznie urządzona 
została wedle najnowszych w ym agań techniki m leczar
skiej przez Związkową C entralę M aszyn w Poznaniu we
dług system u „B altic". M leczarnia w Lesznie posiada 
pasteryzatory  do m leka konsum cyjncgo, do śmietany 
i do m leka chudego, przez co zapew nia dostawę zdro- 
W'ego m leka i m asła dla konsum entów  oraz m leka chu
dego na pokarm  dla inw entarza. O prócz dostawy zdro
wego pasteryzow anego m leka konsum cyjncgo i p roduk
cji masła eksportow ego. M leczarnia w Lesznie zam ie
rza produkow ać kazeinę, o ile dostaw cy nie zechcą od- 
luerać całej ilości m leka chudego, a ponadto  projek- 
t->wane jest urządzenie na wiosnę zbiornicy jaj. W ob

szernych lokalach  M leczarni naby tych  po zlikwidowa
nym brow arze. Izba Przem ysłow o-H andlow a w Pozna
niu urządza stac ję  k on tro li m asła eksportow ego. Mle
czarnia w Lesznie m oże p rzero b ić  do 20 000 Itr. m leka 
dziennie. W dn iu  otw arcia dostaw a m leka  wyniosła 
przeszło 2 000 Itr. Dostawa m leka do now ej m leczarni 
zwiększać się będzie w m iarę w ypow iadania  dotychcza
sowych kon trak tów .

U roczystość poświęcenia rozpoczęła się w ysłucha
niem  Mszy św. odpraw ionej na in ten c ję  M leczarni w 
kościele parafja lnym  przez ks. p rób . Jankiew icza, k tó 
ry  rów nież dokonał ak tu  pośw ięcenia, życząc jedno
cześnie pow odzenia  nowej placówce gospodarczej i  za
chęcając liczn ie  zebranych  rolników  do pop ieran ia  tej 
w łaśnie M leczarn i, jako  spółdzielczej i jako polskiej.

Z kolei z a b ra ł głos prezes R ady N adzorczej p. 
dyr. K ryczkow ski, k tó ry  w przem ów ien iu  swoim po
w itał obecnych rep rezen tan tó w  w ładz państw ow ych i 
miejskich w osobach pp. S ta rosty  Z en k te le ra , I. Bur- 
n is trz a  m. Leszna Kowalskiego, p rezesa  R ady  M iejskiej 
Nowakowskiego, prezesa Związku Z iem ian, p rzedstaw i
ciela P a tro n a tu  Związku Spółdzielni Z arobkow ych  i 
G ospodarczych p. dyr A. Nowakowskiego, duchow ień
stwo w osobach ks. Dziekana S teinm etza z Osieczny, 
przedstaw iciela p rasy  w osobie R ed a k to ra  „G łosu 
Leszczyńskiego“  i wszystkich obecnych członków  i 
sym patyków Spółdzielni. P. P rezes K ryczkow ski 
wspomniał o trudnościach , z jakiem i połączone było u- 
ruchom ienie M leczarni. Z uznaniem  podniósł fa k t, że 
znakom itą w iększość członków Spółdzielni stanowią 
d robni i średni rolnicy, k tó rzy  zdołali zadeklarow ać i 
w płacić dość, jak  na dzisiejsze sto sunk i, pow ażną kwo
tę na udziały, um ożliwiając p rzez  to  uzyskanie  w ięk
szej pożyczki w Państwowym B an k u  R olnym  w Po 
znaniu.

P rzem ów ienie prezesa Rady N adzorczej p . dyr. 
K ryczkow skiego uzupełnił prezes Z arząd u  p. Filisie- 
wicz, poczem  ko le jno  składali życzenia p rzy rzek ając  po
parcie: im ieniem  Sejmiku powiatowego p. S tarosta  
Zenkteller, im ien iem  miasta i w ładz kom unalnych  p. 
B urm istrz K ow alski, imieniem m iejscow ych spółdzielni 
p  Prezes P e lc  i Olszewski oraz im ieniem  Zw iązku Spół
dzielni Zarobkow ych i Gospodarczych, B anku  Zw iązku 
Spółek Z arobkow ych, Związkowej C en tra li M aszyn i 
Związku G ospodarczego Spółdzielni M leczarskieh w 
Poznaniu  p. dy r. Nowakowski, k tó ry  p rzy  te j okazji 
zw rócił uwagę n a  znaczenie m leczarstw a spółdzielcze
go dla rolnictw a i dla państwa i n a  w aru n k i, jak ie  po
trzebne  są do praw idłow ego rozw oju m leczarni z po
żytkiem  dla członków . Mówca z naciskiem  podkreślił 
że najw ażniejszym  w arunkiem  pow odzenia każdej m le
czarn i i w ypłacania przez n ią  wysokich cen za m leko, 
je s t duża ilość przerabianego m leka. K to  zatem  prag 
n ie , aby m leczarn ia  rozw ijała się z pożytk iem  dla ro l
n ictw a m usi dążyć do powiększenia ilości p rze rab ia 
nego w m leczarn i m leka.

Na zakończenie  odbyło się bardzo sk rom ne przy
jęcie w b iu rach  M leczarni, gdzie rów nież wypow iedzia
no szereg p rzem ów ień  i wzniesiono szereg  toastów  na 
pomyślność m leczarn i, je j władz i członków.

Do Z arządu  M leczarni należą p p .: Filisiewicz,
Grzywaczyk i P łócien iak , a do R ady N adzorczej pp.: 
dyr. K ryczkow ski, M orawski, L inka, Miś, Józefiak , 
Olejniczak, K uśn iersk i, R itte r, B rzechw a, Siew ruk, Gó- 
ralew ski i O lszewski.

Nowej placów ce Szczęść Boże!


